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Więcej o tkactwie nie tylko w parafii andrzejewskiej, odpust w Sterdyni,                                            

echa wojny słychać pod Węgrowem, złote gody z Andrzejewie,                                                            

komuniści zbierają się pod Małkinią, kasiarze w Długosiodle 

 

Wstępem, przypisami i ilustracjami opatrzył Jerzy Madzelan. 

Ilustracja wyróżniająca opracowanie:                                                                                                         

Lata 1915-1918, zabudowania w wiosce Dzieżby, gm. Jabłonna Lacka1. 

 

Jeżeli dzięki lekturze zamieszczonego dwa tygodnie wcześniej artykułu ktoś 

zainteresował się tkactwem, to zapraszamy do zapoznania się z zamieszczoną poniżej końcową 

częścią tej wręcz naukowej pracy. Autor wychodzi daleko poza granice parafii andrzejewskiej 

i niby to zachęca do pracy na warsztatach nowego systemu Żakarda (Jacquarda), ale 

jednocześnie prezentuje wiele minusów takowej działalności. Łatwo się zatem domyślić, że 

autor jest typem intelektualisty, a zatem antytezy człowieka czynu, bo po wzajemnym 

zniesieniu plusów i minusów dochodzimy do wniosku, że najlepiej nic nie robić. Minusem 

naczelnym jest fakt, że praca na nowych maszynach wymaga przyuczenia w specjalnie 

dedykowanych temu celowi punktach, te zaś rozmieszczono tak, aby ich organizatorom nikt 

nie zawracał głowy. Zamierzenie znalazło swój szczęśliwy finał, bo punkt najbliższy, a 

mianowicie ulokowany pod Myszyńcem, został zamknięty z braku chętnych do edukacji. 

Zresztą nadmiar rąk do pracy w gospodarstwach jest rozwiązywany poprzez oddanie dziecka 

do terminu w rzemieślniczym warsztacie z nadzieją, że nieborak zostanie w mieście lub 

miasteczku na stałe, a taki tkacz powróci do chałupy i co niby z takim począć na ledwie kilku 

morgach. Przysłowie mówi, że „kto ma księdza w rodzie, tego bieda nie ubodzie”, a jeżeli ktoś 

się pomylił i zamiast o księdzu pomyślał o tkaczu, to jest w mylnym błędzie. Jeżeli więc 

mieszkaniec wsi zechce się wykosztować i posłać syna na nauki, to z myślą o karierze 

duchownej, bo edukacja i „kierowanie na księdza w umyśle wieśniaka, do ostatnich czasów 

kojarzyły się jako pojęcia niemal jednoznaczne”. Na koniec autor zaznacza, że „skoro nowe 

krosna bardziej się rozpowszechnią, wyroby na nich powstałe prędko mogą nie znaleźć 

nabywców”. Doprawdy, niezwykła to zachęta do podjęcia tej działalności. Na szczęście autor 

dodaje, że wyjściem mogłoby zrzeszanie się tkaczy w związki, a my, czyli redakcja zrzeszanie 

się w związkach i to bez względu na rasę i wykonywaną profesję popieramy, a zachętę do 

zrzeszania, a przynajmniej korzystania z tegoż zrzeszania owoców, zamieściliśmy w 

odnośniku2. 

W dniu św. Walentego odbywa się w Sterdyni odpust, na który przybywają tysiące ludzi 

z miejscowości odległych nawet o wiele dziesiątek kilometrów. Są to głównie pątnicy liczący 

na cudowne uleczenie z choroby św. Walentego. Redakcja nie wie, co to za choroba i może się 

tylko domyślać, że chodzi o kompulsywne zakupy kwiatów, czekoladek i tym podobnych 

rzeczy, fiksację polegającą na rysowaniu serduszek oraz aberrację wizytowania właśnie tego 

dnia lokali gastronomiczno-rozrywkowych.   

 

 
1 Paul Juckoff, Architektonischer Atlas von Polen : (Kongress-Polen), Berlin : Gea Verlag, 1921, Fot. 250.  
2 Oto zachęta.  

https://www.youtube.com/watch?v=CS9OO0S5w2k
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Z maja i czerwca 1915 r. pochodzą krótkie, a wzruszające listy Józefa Markowskiego, 

wcielonego do armii rosyjskiej, a pochodzącego z parafii węgrowskiej. Mamy także informację 

o śmierci Jana Kudelskiego z położonej koło Węgrowa miejscowości Ruchna. Był 

najprawdopodobniej artylerzystą i zginął w osadzie Miedniewice (ob. gm. Wiskitki). Także w 

Miedniewicach został pochowany. Od grudnia 1914 do lipca 1915 r. toczyły się tam niemal 

bezustanne walki pozycyjne. Ponad miesiąc po śmierci Jana Kudelskiego nastąpił dla tamtej 

okolicy dzień sądny, bo oto 31 maja Niemcy dokonali pierwszego z trzech ataków gazowych3.  

W świątyni andrzejewskiej uczczono złote gody Wawrzyńca i Antoniny z 

Jabłonowskich Załusków. Gospodarując na niezbyt imponującym areale, w czasach, gdy także 

pośród potomków drobnej szlachty królował analfabetyzm, zdołali zapewnić wszystkim 

siedmiorgu dzieciom wykształcenie elementarne, jednemu z nich średnie, a aż trojgu nawet 

wyższe.  

Osoby zainteresowane aktywnością partyjną informujemy, że zgodnie z tajnym 

raportem wojewody białostockiego, gdzieś między Małkinią i Zawistami Dzikimi jest miejsce, 

gdzie zbiera się komunizująca młodzież.  

Osobnicy zapewne mniej ideowi, niż ci powyżej wspomniani, dokonali kradzieży z 

Urzędu Gminnego w Długosiodle kradzieży kasy ogniotrwałej, po czym rozpruli ją, by stać się 

posiadaczami kwoty odpowiadającej około dwuletnim zarobkom ówczesnego nauczyciela, a ci 

zarabiali nieźle.  

Pewien czas temu, redakcja wybrała się incognito na festyn gminny. Przyznajemy się 

do długiej absencji na tego rodzaju imprezach. Nasze zaś usprawiedliwienie to zniesmaczenie, 

jakie wywołuje u nas utarty schemat organizacji podobnych imprez. Każde miasto, choćby 

nawet niezbyt imponującej wielkości stara się wydać ostatnio na festyn sumę odpowiadającą 

rocznemu budżetowi jakiegoś wyspiarskiego mikropaństewka. Muszą być lasery, wybuchy, 

przeloty samolotów, gniecenie samochodów, bo tego podobno oczekuje znudzona, spragniona 

ekscytujących wrażeń publiczność. Wszystko odbywa się przy ogłuszającej produkcji jakiegoś, 

ponoć znanego przed pół wiekiem zespołu muzycznego oraz torturujących uszne bębenki 

krzykach spikera, przyprawiających o głuchotę zgromadzonych ludzi, a błędnie uznawanych 

za najskuteczniejszą zachętę do wspólnej zabawy.   

Byliśmy mile zaskoczeni. Na estradzie nie szalała grupa długowłosych staruszków, a 

popisywały się jakieś dziecięce, szkolne oraz folklorystyczne i lokalne zespoły. Głośność była 

ustawiona na takim poziomie, aby ten, co chciał słyszeć, słyszał, a temu, który ciekaw 

występów nie jest, to nie przeszkadzało. Prowadzący ograniczał się do wyznaczonej mu roli, 

nie terroryzując publiki, nawoływaniami do szampańskiej zabawy, choć i on mógłby pokładać 

większą ufność w powiedzeniu, że milczenie jest złotem, ale najwidoczniej płacą mu od 

każdego wypowiedzianego słowa.  

Nie czuliśmy się rozczarowani brakiem kilkudziesięciu food trucków, serwujących – stosownie 

do swej zagranicznej nazwy – potrawy z całego świata. Były dwa czy trzy rożna, a w nich, to 

co z dawien dawna w takich miejscach serwowano, czyli kiełbaski i tym podobne swojskie 

przysmaki, sensacją zaś była wojskowa grochówka. Były rzecz jasna lody, ale nasze zdziwienie 

 
3 Więcej o wydarzeniach lat 1914-1915 w naszym regionie w opowieści Starcie gigantów.  

https://madzelan.cba.pl/starcie-gigantow-1914-1915/
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wzbudził brak cukrowej waty – zapewne ktoś wprowadził i ten produkt, na listę plag 

sprowadzających na ludzkość zagładę.  

Obyło się bez kaskaderskich popisów, a główną atrakcję stanowiły niewielkie zagródki, w 

których okoliczni gospodarze-pasjonaci z dumą prezentowali swój inwentarz, także ten 

uznawany powszechnie za pospolity. Dzieciaki z równym zaciekawieniem oglądały alpaki, 

króliki, owce, kozy, kury, cielaki. Sensację budził ogromniasty buhaj i to, pomimo iż zapewne 

ze względu na wydzielany ekstrawagancki aromat, zagrodę umieszczono na uboczu. Redakcja 

zauważyła, że tym, co przyciągało i wprawiało w osłupienie publiczność, były jego 

zadziwiającej wielkości intymne organy.  

Nie było symulatora kabiny odrzutowca, ale można było zasiąść w kabinie wielkiego, 

supernowoczesnego traktora, takiego o gabarytach średniej wielkości zauropoda. Liczba 

lampek, przełączników, niewiadomego przeznaczenia wskaźników, była chyba nie mniejsza niż 

w odrzutowcu.  

Zamiast konkursów wiedzy na przeróżne tematy, obejmujących datę urodzin wójta i daty 

przecięcia przez tegoż, przy różnych okazjach wstęgi, zorganizowano konkursy na najbardziej 

okazałe ziemniaki, ogórki, kalafiory i wiele innych, ale że redakcja w warzywach nazbyt nie 

gustuje (poza Beatą, ale jej na festynie akurat nie było), to nazw ich nie pamięta. Lepiej i wielce 

pozytywnie zapamiętaliśmy konkursy na najwyborniejsze ogórki i grzybki marynowane, a że 

za tymi akurat przepadamy, to nie zwracając uwagi na ofiary, walczyliśmy dzielnie o dostęp się 

do stołu, gdzie były wystawione do skosztowania. Nie udało nam się natomiast zdobyć choćby 

kawałka konkursowych ciast. Tego akurat żałujemy, gdyż były to zwykłe, przyprawiające 

dietetyka o zawał, ciastowe ciasta, wypieki bez żadnych wymysłów, po prostu takie, jakie w 

naszych stronach pieczone są od wieków.  

Co ważne, nie było żadnych przemówień! Jak ktoś jest masochistą i chce posłuchać 

przemówienia, to może sobie włączyć telewizję. Na podobnych kiermaszach przemówienia 

winny być zabronione prawem.  

Rozrywek było bez liku. Postawiono na te praktykowane jeszcze niedawno na odpustach, 

kiermaszach, festynach. Była więc strzelnica, na której można było postrzelać z wiatrówki i 

wygrać przeróżne misie, baloniki, nadruciki. Była możliwość sprawdzenia swej mocarnej siły 

na jakimś wyciągniętym z lamusa, pozbawionym elektroniki przyrządzie. Była wróżka, 

malowanie twarzy, kowal i garncarz, i bednarz, a nawet wyplatacz wiklinowych koszy. O 

dziwo, ich wyroby cieszyły się większym wzięciem od sprzedawanej na standardowych 

festynach plastikowej tandety.  

Muzycznym hitem była naturalnie strażacka orkiestra dęta. Takie orkiestry najlepiej się 

sprawdzają na podobnych imprezach. I cóż z tego, że ten i ów grajek, mniej lub bardziej 

fałszuje? Możliwe, że robi to specjalnie, tak żeby wszystko brzmiało jeszcze bardziej swojsko!  

Wielkomiejscy salonowcy oceniliby serwowane jedzenie jako okropne i szkodzące zdrowiu, a 

oferowane rozrywki określiliby mianem plebejskich, na poziomie poniżej jeziornego szlamu. 

Być może to właśnie jest receptą na udaną imprezę, bo przynajmniej my bawiliśmy się 

doskonale, a sądząc po twarzach, to setki innych ludzi wcale nie gorzej.  
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[„Echa Płockie i Łomżyńskie”, nr 16 z 23 lutego 1901 r.] 

 

TKACTWO DOMOWE                                                                                                                    

w parafii andrzejewskiej, pow. ostrowskiego, gub. łomżyńskiej,                                                              

jego stan obecny i warunki rozwoju                                                                                                    

 

Dotychczas umiejętność tkania w każdej rodzinie przechodzi z pokolenia w pokolenie, więc 

„nic nie kosztuje” i wyroby tkackie idą wyłącznie na użytek domowy, zatem ich wartość nie 

podlega wahaniom rynku handlowego. Zwykle pracownica rolna w pewnych godzinach dnia 

przyjmuje postać tkacza, który wyrabia mniej lub więcej produktu zależnie od ilości wolnego 

czasu i potrzeb rodziny. W takich warunkach wyroby fabryczne na naszym gruncie zawsze będą 

pobite, o ile tylko cena ich nie spadnie niżej wartości materiału użytego na równoznaczny 

wyrób domowy, plus pewne małe X jako wartość zużytego czasu. Gwarancje przewagi tkactwa 

domowego nad fabrycznym dają drobne rozmiary owego X, gdyż czas zbywający od zwykłych 

czynności gospodarskich, opłaci się wypełnić zajęciem, choć i nie bardzo produkcyjnym.  

Postać rzeczy zmienia się zupełnie, odkąd wchodzi w grę warsztat ulepszony. Przede 

wszystkim, aby zeń skorzystać, należy uprzednio poświęcić parę miesięcy na naukę, ponieważ 

kursy wzorowe tkactwa mieszczą się w zaledwie kilku punktach Królestwa, więc po naukę 

trzeba wyruszać nieraz daleko z domu, oderwać się od zwykłych zajęć w rodzinie bardzo 

pożądanych i w dodatku jeszcze ponosić koszty nauki. Poza tym w naszych warunkach znaczną 

część materiału trzeba będzie dokupywać, na robotę zużytkować czas bardzo cenny – męski, 

gdyż warsztat Żakarda wymaga większej siły fizycznej, niż może oferować przeciętna kobieta 

i wreszcie wskutek samej natury warsztatu wytwarzać produkty nie tylko na potrzeby domowe, 

lecz i na rynek. Innymi słowy, pożyteczne zajęcie domowe, wykonywane dodatkowo i przez 

osoby w gospodarstwie drugorzędne, przyjmie postać zwykłego przemysłu drobnego, który ma 

się stać głównym zajęciem pewnej kategorii obecnych rolników. Aby więc pociągnąć ich na 

drogę reformy, tak daleko sięgającej w obecne warunki zarobkowe, należy dać ogółowi 

włościańskiemu pewność produkcyjności wysiłków, ułatwiając jednocześnie jak najbardziej 

chwilę przejścia do odmiennego rodzaju wytwarzania tkanin. Można przy tym z góry 

oczekiwać znacznych trudności, szczególnie w początkach całej akcji. 

I rzeczywiście wysiłki garstki ludzi energicznych, zabiegających o podniesienie tkactwa w 

kraju, dały dotychczas wynik dość słaby: ze Stanisławowa wychodzi zaledwie kilku – 

kilkunastu tkaczy rocznie; stację warsztatów wzorowych pod Myszyńcem zamknięto dla braku 

kandydatów; we Włoszczewi [Włoszczowie] (gub. kielecka) poszło jeszcze gorzej, bo 

instruktor przesiedział zaledwie sezon jeden i wyjechał mocno rozgniewany na mieszkańców, 

którym przysporzył jednego bodaj tkacza-fachowca. Bieg nauki w Siennicy-Różanej (gub. 

lubelska) nie jest mi znany.  

Czym tłumaczyć to słabe interesowanie się ludu kwestią tak bezpośrednio dotyczącą 

polepszenia jego bytu? Składa się, mniemam na to kilka czynników. 

Dla wieśniaka szkoły zawodowe są zupełną nowością. Dotychczas on z dawien dawna dzieci 

swe albo zostawiał w domu na roli i te mu pomagały w pracy już od 6-go roku życia, albo 

wypychał z domu na zawsze do majstra jako terminatorów bez żadnej opłaty za naukę lub słał 
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je do szkoły publicznej i wtedy pieniędzy już nie żałował, boć wiadomo, że „kto ma księdza w 

rodzie, tego bieda nie ubodzie”, zaś dawanie dziecka do szkół, a kierowanie na księdza w 

umyśle wieśniaka, do ostatnich czasów kojarzyły się jako pojęcia niemal jednoznaczne. Nieraz 

odbiera on radę, aby posłać chłopaka do jakiejś szkoły, która pociągnie za sobą wydatki, dziecka 

jednakże mu z domu nie zabierze i nie wiadomo nawet, czy da mu jaki zarobek. Następnie 

chłop od dawna przywykł udawać się z dzieckiem do pewnej, wszystkim znanej miejscowości: 

Łomża, Pułtusk, Sienica, Skępe etc. to punkty, ku którym kierowała się jego uwaga, gdy myślał 

o przyszłości swego syna. 

Są jeszcze inne przyczyny. Szkoły tkackie obecnie przynoszą pożytek niewielki nie tylko z 

powodu małego ich poparcia ze strony inteligencji wiejskiej, nie tylko, że jako nieliczne, 

bezpośrednio mało rzucają się ludowi w oczy, lecz i z tego jeszcze względu, że wyjąwszy 

Stanisławów, te kursy wzorowe przebywają w jednym miejscu zbyt krótko, ażeby mogły 

zaszczepić w umyśle okolicznej ludności wieśniaczej poczucie pożytku posyłania młodzieży 

do nowego rodzaju uczelni. Na przyszłość zatem w interesie powodzenia całej sprawy na stacje 

dla warsztatów wzorowych należy obierać miejscowości stałe o rozwiniętym już jako tako 

przemyśle tkackim, miejscowości przez lud uczęszczane, z ludnością chętną do przyjmowania 

korzystnej innowacji. W łomżyńskiem dobrze by się w tym celu mniemam, nadawały 

Zambrów, Myszyniec, Kolno lub ich najbliższe okolice.  

Jednak założenie licznych posterunków z warsztatami wzorowymi, gdyby nawet odpowiadało 

w zupełności wszystkim wymaganiom, zaledwie częściowo posunie sprawę po drodze 

pomyślnego rozwiązania, jeżeli zechcemy pomyśleć o przyszłości cokolwiek dalszej. Zwróćmy 

przecież uwagę, że skoro nowe krosna bardziej się rozpowszechnią, wyroby na nich powstałe 

prędko, mogą nie znaleźć nabywców. Łatwo tu o nadprodukcję z samej natury rzeczy, gdyż 

ulepszone tkactwo najsnadniej przyjmuje się tam, gdzie istnieje już domowe, te zaś okolice 

rzeczywiście będą posiadały tylko nieznaczną siłę kupczą na nowe wyroby. Tkacz więc 

fachowiec rad nierad musi się udać ze swym towarem na rynek ogólnokrajowy, zbrojny jedynie 

w całą swą nieznajomość stosunków handlu, ze swym brakiem zmysłu organizacji! Zarobek 

więc od razu nie będzie pewny, co naturalnie wielu odstraszy (a nawet już odstrasza), od 

korzystania z usiłowań sekcji ludowej. Zatem główni działacze sekcji powinni w pierwszym 

rzędzie pomyśleć o wskazaniu dróg zbytu na nowy produkt i o postawieniu, odradzającego się 

dzięki ich usiłowaniom tkactwa, w warunkach umożliwiających skuteczną walkę z przemysłem 

wielkim, walkę przecież nieuniknioną. Postępować tu dalej bez planu niepodobna. Skoro 

zdecydowaliśmy się czynnie oddziaływać na swobodną grę sił ekonomicznych, które biorą w 

swe obroty znaczną ilość rodzin wieśniaczych, musimy dawać ludowi jedynie rady oparte na 

gruntownej znajomości praw wytwarzania i potrzeb obecnego rynku tkackiego. W takim razie, 

skoro chłop nasz będzie wiedział, skąd nabyć dobrej przędzy, jakie rodzaje tkanin ma 

wytwarzać, gdzie go czeka szybkie i korzystne spieniężenie owoców pracy, a jeżeli z drugiej 

strony świeża generacja tkaczy nie pójdzie jak obecnie samopas, lecz zorganizowana przez 

kierowników ruchu w związki zawodowe, wielkim kapitałom zdoła przeciwstawić potężną 

broń samopomocy, w takim razie możemy być nie tylko pewni zainteresowania się szerokich 

mas usiłowaniami garstki inteligencji skupionej w sekcji ludowej Tow. Po. Prz. i H. 

[Towarzystwie Popierania Przemysłu i Handlu], lecz i spokojni o dalszy prawidłowy rozwój 

naszego tkactwa jako przemysłu drobnego. 

J. Zł.  
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[„Gazeta Świąteczna”, nr 9 (1104) z 2 marca 1902 r.] 

 

Ze Sterdyni w pow. sokołowskim, guberni siedleckiej. 

W dniu 14-tym lutego bywa co rok w Sterdyni odpust ku czci św. Walentego, patrona od 

wielkiej choroby, którą też nazywają chorobą św. Walentego. W kościele tutejszym jest jego 

ołtarz z nadanymi od stolicy apostolskiej odpustami, jak o tym świadczy tablica obok 

umieszczona. Nabożeństwo odpustowe bywa odprawiane z wielką okazałością, a ludzi 

zgromadza się mnóstwo, nawet z dalekich okolic. Przybywają o mil4 kilkanaście, nie zważając 

na mrozy, śniegi, zawieje i złe drogi. Jedni pragną uczcić świętego patrona, drudzy wyprosić 

sobie łaskę uzdrowienia za jego przyczyną.           

Otworzono tu piekarnię katolicką, która była od lat kilkunastu z upragnieniem oczekiwana. 

Piekarz ma dobry dochód, bo każdy woli kupować u niego, niż w żydowskich piekarniach. 

Tylko miejsce niedobre obrano – piekarnia jest w piwnicy, gdzie dawniej pachciarze trzymali 

mleko. 

W Sterdyni są teraz dwa sklepy spożywcze katolickie, a myślą tu jeszcze założyć sklep z 

żelazem i drugi z łokciowizną, tylko nie wiem, czy to przyjdzie do skutku. Krawców męskich 

katolików w Sterdyni nie ma, są tylko Żydzi, ale i między nimi takiego, co by krój jako tako 

znał, trudno znaleźć. Szwaczek jest pół tuzina i robotę mają.  

W. K. 

 

[„Gazeta Świąteczna”, nr 21 (1790) z 23 maja i 25 (1794) z 20 czerwca 1915 r.] 

 

Dobry syn o dobrej matce. Zgroza i oburzenie nieraz człowieka przejmuje, gdy się słyszy o 

poniewierce starych rodziców, którym dzieci dorosłe skąpią dobrego słowa i kawałka chleba, 

płacąc czarną niewdzięcznością za starania i dobrodziejstwa od nich odebrane. Z tym milszym 

przeto uczuciem odczytaliśmy następujący list jednego młodego czytelnika Gazety, będącego 

obecnie na służbie w wojsku: 

„Nie mogę się ze smutku otrząsnąć i nie umiem wyrazić, co się w mym sercu dzieje od czasu, 

gdy idąc na wojnę, musiałem opuścić moją matusię staruszkę, która wychowała nas 

dziewięcioro, a dziś na starość musi pozostać bez opieki. Jakże mi to jest boleśnie, że nie mogę 

wywdzięczyć się jej za te bezsenne noce, które przy mnie spędziła, za jej pracę w pocie czoła, 

gdy wspólnie z ojcem na wyżywienie dzieci zarabiała. Nie tylko na wyżywienie; nie żałowała 

ona pieniędzy ciężko zapracowanych i na to, żeby nam oświaty dostarczyć. Opłacała dla nas 

rok rocznie Gazetę Świąteczną, żebyśmy wiedzieli, jak ludzie w świecie żyją. I czytaliśmy 

nieraz o różnych biedakach cierpiących niedostatek i nędzę, a myśmy tego pod opieką dobrych 

rodziców nie zaznali. To też serce moje pełne jest wdzięczności dla ukochanej matusi i oto 

proszę was łaskawi czytelnicy Gazety z parafii węgrowskiej, pocieszcie ją, że ja żyję i myślę o 

 
4 Obowiązująca w zaborze rosyjskim od 1849 r. mila liczyła 7 wiorst, czyli prawie 7,5 kilometra [przyp. aut. 

opracowania].  
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niej z miłością synowską. Pocieszajcie ją, a będę wam za to wdzięczny, póki będę żył na 

świecie”. 

Józef Markowski         

OD ŻOŁNIERZY 

Józef Markowski z parafii węgrowskiej błaga ze łzami spółczytelników Gazety, aby 

zawiadomili go za jej pośrednictwem o żonie z trojgiem dzieci, o matce staruszce 80-letniej, 

które pozostawił we łzach i żałości oraz o braciach Józefie i Janie, którzy razem z nim poszli 

na wojnę.    

 

WSPOMNIENIA O ZMARŁYCH 

 

Ś. p. Jan Kudelski ze wsi Ruchny w powiecie węgrowskim poległ dnia 20-go marca w bitwie, 

ugodzony w piersi odłamkiem granatu niemieckiego. Był to człowiek dzielny, szlachetny i 

odważny. Zwłoki jego pochowano po chrześcijańsku na cmentarzu w Miedniewicach. Na 

grobie poległego wojaka stoi krzyż z napisem i kosztownym wieńcem. Bliższych wiadomości 

o nim mogę udzielić na żądanie. Pisać do mnie należy: Do armii czynnej, 6-ta artyleryjska 

dywizja moździerzy, 1-sza bateria.  

Bronisław Pliszka     

  

 

20 lipca 1915 r. Przasnysz po zajęciu przez wojska niemieckie5. 

 

 
5 Illustrierte Geschichte des Weltkrieges 1914/1915. Band 3, Wien–Stuttgart–Berlin–Leipzig 1916, S. 111. 
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Sierpień 1915 r. Kolno spalone przez Rosjan przed nadejściem Niemców6. 

 

[„Wiadomości Codzienne”, nr 38 z 13 listopada 1908 r.] 

 

ZŁOTE GODY                                                                                                                  

(Korespondencja własna Wiad. Codziennych) 

 

Ostrów Łomżyński, d. 10 listopada. 

Ubiegłej niedzieli, d. 8 listopada, w kościele andrzejewskim (diecezja płocka), dekanat 

ostrowski) odbyła się rzadka uroczystość powtórnych ślubów, do których stanęli sędziwi 

małżonkowie Wawrzyniec i Antonina z Jabłonowskich Załuskowie po 50-letnim przykładnym 

z sobą pożyciu. 

Uroczystość odbyła się w świątyni przepełnionej po brzegi przez współparafian i licznych 

krewnych, przyjaciół i znajomych jubilatów z sąsiednich parafii: czyżewskiej, zarębskiej, 

jasienickiej, zarębskiej. Kościół wewnątrz był odświętnie przystrojony świerkami i girlandami 

z jałowca. Uroczyste nabożeństwo odprawiał najstarszy syn jubilatów ks. W. Załuska, 

proboszcz z Gójska pod Sierpcem [Walenty – budowniczy tamtejszego kościoła], znany pisarz 

kościelny, zaś życzenia najdłuższych lat równie szczęśliwego, jak dotąd pożycia, składał od 

ołtarza w imieniu rodziny syn najmłodszy ks. P. Załuska, proboszcz z nowo kreowanej parafii 

Retkinia pod Łodzią [Paweł – budowniczy tamtejszego kościoła]. 

 
6 Der Völkerkrieg. Eine Chronik der Ereignisse seit dem 1. Juli 1914. Band 5, Wien–Stuttgart 1916, S. 118.     
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Kazanie zastosowane do uroczystości wygłosił ksiądz Kl. [Klemens] Sawicki z Zarąb 

Kościelnych, podnosząc wzorowe pożycie domowe, niezmordowaną pracowitość i 

zdumiewający u jubilatów kult oświaty – cnoty, które pozwoliły małżonkom Załuskim na małej 

osadzie nie tylko w zdrowiu wychować i należycie wyposażyć 7 dzieci, lecz [także] dać trojgu 

z nich staranne wykształcenie elementarne, jednemu synowi wykształcenie średnie, jednemu 

synowi wykształcenie średnie, zaś trzem – nawet wyższe.  

Ku końcowi nabożeństwa ks. [Józef] Dmochowski, proboszcz miejscowy, złożył życzenia 

małżonkom Załuskim w imieniu całej parafii i odczytał serdeczne życzenia J. Eksc. ks. A. 

Wnukowskiego, biskupa płockiego, który je nadesłał z błogosławieństwem pasterskim.  

Piękną tę uroczystość zakończyło odczytanie błogosławieństwa od Ojca św., które nadeszło 

drogą telegraficzną na ręce miejscowego proboszcza z podpisem kardynała – sekretarza stanu 

Merry Del Val. 

Jubilaci mają po lat 70 i cieszą się zdrowiem jak najlepszym. 

Przyjaciel 

 

[Tygodniowe sprawozdanie sytuacyjne wojewody białostockiego, nr 21 z dnia 24 maja 1930 

r.] 

 

Powiat ostrowski. Dnia 7 bm. na szosie między Małkinią i wsią Zawisty-Dzikie odbyło się 

zebranie KZW KZMP [Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej], na którym byli obecni 

Kielman Frydman, Srul Winterman, Mejer Interman, Szaja Olszak, Estera Olszak, Sura Kret, 

Abram Zytner i Icek Jedwabny. Przewodniczył i referował Kielman Frydman. Omawiano 

sprawy wystąpień 1 maja w kraju. 

Tegoż dnia na szosie we wsi Zawisty-Dzikie odbyło się zebranie starszych z udziałem Kielmana 

Frydmana, Szejndli Bergierowej, Fejgi Olszak, Jankla Wajcmana, Chawy Kreta i Welwela 

Rajchmana.  

Uzyskano informację, że na dzień pierwszego maja wyjechali z powiatu ostrowskiego do 

Warszawy w celach partyjnych Szejndla Bergierowa, Kielman Frydman, Szaja Winterman i 

Jechne List, którzy powrócili do Małkini dnia 2 bm.  

 

W nocy z dnia 18 na 19 bm. nieznani sprawcy dostali się do kancelarii Urzędu Gminnego w 

Długosiodle, powiatu ostrowskiego, skąd wynieśli kasę ogniotrwałą na łąkę pod wsią 

Chorchosy, gdzie rozbili ją i zabrali z niej 5000 złotych. Spłoszeni przez powracających z 

zabawy mieszkańców osady Długosiodło, zbiegli do lasu z pieniędzmi, pozostawiając na łące 

rozbitą kasę i łomy.   


